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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

JL©§i25M©« — N iedziela  szósta  po Zielonych Ś w ią tkach  f dnia 8# Lipca 1849.

H eligla.

W ykład modlitwy Pańskiej, czyli 
Ojcze nasz.

(C iąg  d a lszy .)

J k le , ale dobremi i świętemi dziećmi 
lego Ojca być musimy, jeżeli do Niego 
mówić chcemy: Ojcze! Ojcze! Dobry 
bowiem ojciec w stydzi się złych swoich 
dzieci, i Jezus Chrystus w stydzi się 
przed Ojcem swoim brata każdego złego, 
a  Bóg się będzie w stydził nas, skoro 
jesteśmy złymi. W szakże gdy co złego 
uczyniliśmy w młodości naszej, wtedy 
nie śmieliśmy się ojcu na oczy pokazać, 
albo go w ołać i od niego czego żądać; 
wiedzieliśmy, źe ojciec słusznie na nas 
jest markotny. Skoro zaś nam było 
żal, żeśmy się stali nieposłusznymi, sko- 
rośmy ojca przeprosili i jemu przyrzekli, 
że więcej tego nigdy już nie uczynimy 
i słuchać go będziemy, natenczas śmie­
liśmy znowu przybliżać się do ojca i pro­
sić go o coś, a dawał nam. T ak  też 
jest z Ojcem naszym niebieskim. Gdy 
grzeszymy i co złego czynimy, pobu­
dzamy Go do niełaski względem nas, 
łż e  tak powiem, niejako doguiew u —

chociaż Pan Bóg, jako istota niezmienna, 
gniewać się nie może; — jednem* sło­
wem , w tedy nie podobamy się Jemu. 
Musimy zatem starać się o to, abyśmy 
się Jemu znowu podobali; musimy Go 
wprzód o przebaczenie prosić i mówić 
do N iego, jak ów syn marnotrawny 
mówił do ojca sw ego: Ojcze, nie je ­
stem godzien, abym Cię nazw ał Ojcem, 
albo od Ciebie sły sza ł imię syna; mu­
simy obiecać popraw?ę i mieć szczerą 
wolę poprawienia s ię , w tedy dopiero 
możemy i powinniśmy Boga Ojcem -na­
zywać. Takie więc znaczenie ma ten 
wyraz: Ojcze, i tak mamy być usposo­
bieni na duszy, ile razy imię to Ojcze 
wymawiamy. — Nazywamy tego Ojca: 
naszym, Ojcem, mawiamy bowiem: Ojcze 
n a sz , a nie Ojcze mój. Znaczy to tyle, 
co: T y  powszechny Ojcze! Ty Ojcze 
wszystkich ludzi! N ie mamy zaś ma­
w iać: Ojcze mój, dla tego, ponieważ
Pan Bóg wszystkich ludzi za dzieci 
sw e przez Jezusa Chrystusa^ przyjął; 
W’szyscy zatem ludzie, tak dobrze jak 
my, są dziećmi bożemi, a Bóg w szyst­
kich Ojcem. Dla tego też wszystkich 
ludzi za braci uważać i mieć, i wszyst­
kich ja k  siebie samego miłować powie-
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niśmy; a skoro czego pragniemy od 
Ojca, nie mamy tego tylko dla siebie 
samych pragnąć, lec® dla wszystkich 
ładzi. Z a  wszystkich modlić się obo­
wiązani jesteśmy, i nie godzi nam się 
żadnego człowieka z modlitwy naszej 
wykluczać. Jako  bowiem starszy brat 
za młodszych braci także ojca o coś 
prosi, tak też ten to najukochańszy Brat 
nasz, co do ludzkiej swej natury, J e ­
zus C hrystus, także za nas wszystkich 
zaw sze upraszał Ojca, i upraszać nie 
przestanie. Gdy zaś my za wszystkich 
ludzi sję modlimy, to ci znowu wszyscy 
za nas się modlą. W tedy się to często 
dz ie je , źe Pan Bóg nam coś daje , o co 
Go wcale nie prosiliśmy, a dawa nam 
dla tego , że inni to dla nas u Niego 
wyprosili. J a k  my mawiamy: Ojcze
na sz , tak i inni mawiają. Jeden więc 
pomaga drugiemu. Nikt nie ma wła­
snym tylko być powodowany zyskiem, 
i tylkó dla siebie samego czego żądać 
od Niego. Tego nie cierpi Ojciec nasz 
niebieski. Wszystkim wszystkiego do­
brego, tak jak  sobie samym, życzyć 
i pragnąć mamy. — Z tąd  widzimy jasno, 
źe także sprzyjać wszystkim ludziom 
i miłość ku wszystkim mieć musimy, 
gdy modlić się i słowa: Ojcze n a sz , 
wymawiać chcemy.

Po tym tytule: Ojcze nasz, który
nam pan Jezus  kazał dać Ojcu nie­
bieskiemu, dodał dalej: któryś jest
w  niebiesiech. Pan Bóg je s t  wszędzie, 
jak to dobrze wiemy i mocuo wierzymy. 
Jednak nie mamy sobie myślić, że Zba­
wiciel nasz daremnie te słowa umie­
ścił w Ojcze nasz. Lubo Bóg jes t  w szę­
dzie. jednak szczególnie je s t  w niebie­
siech. ponieważ tam aniołom i wszyst­
kim Świętym się pokazuje i poznać daje,

jaki jest. W  naturze, t. j. w przyrodze­
niu, widzimy Boga jakoby w zwiercie- 
dle, widzimy tylko Jego  obraz; w  nie­
biesiech zaś zobaczymy Go samego* — 
Dla tego mówi się, źe Bóg jest w  nie­
bie. Kazał zaś Zbawiciel dla tego 
w  Ojcze n a sz  m aw iać : któryś jest 
wr niebiesiech, abyśmy serce i myśli na­
sze od ziemi odwracali i ku niebu podno­
sili. Gdyby najukochańszy Zbawiciel 
był mówił zamiast: któryś jest w nie­
biesiech, s łow a: któryś je s t  wszędzie, 
tobyśmy Paua Boga wszędzie szukać 
chcieli; myślelibyśmy: Oto tu , albo *
tam między stworzeniami, jest Pan Bóg; 
przez to stalibyśmy się roztargnionymi, 
i nie podniosłoby7 się serce nasze od 
ziemi ku niebu. Tego zaś niechce Zba­
wiciel nasz, Jezus Chrystus. Tylko 
w niebie Ojca naszego szukać mamy, 
jakobyśmy Go inaczej nigdzie znaleźć 
nie mogli, albo jakoby Go gdzie indziej 
niebyło. — N a jedno tu jeszcze uwagę j 
waszą zwrócić chcę. Jes t  wiele takich 
ludzi, którym ojciec i matka już umarli.
Ci miłego słow a: Ojcze, przez całe
swe życie już'do nikogo mówić nie mo­
gą. N ikt już  nie jest ich ojcem. Tych­
że ojcem sam Pan Bóg być chce, i nim 
jest. Jemu mają mawiać: Ojcze, tak 
właśnie, jak  mąż pewien święty zwTy k ł  
był mawiać: „Ojciec mój i matka moja 
opuściła mnie, lecz Pan mnie przyjął 
za  dziecko swoje.*4 W ielka pociecha 
wtem jest zawarta dla biednych sierót. 
Myśleć sobie mają: Oto teraz Pan Bóg 
jest moim ojcem, który mnie lepiej za­
opatrzy, jak cielesny mój ojciec byłby 
mógł to uczynić. J e s t  on bogatszym 
daleko od tamtego, i pewnie mnie też 
bardziej jeszcze kocha, jak tamten mnie 
kochał. Nasz ojciec cielesny nie za-
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w sze może, nieraz też niechce nam dać 
te g o , czego potrzebujemy i pragniemy. 
Czasem nawet nie śmiemy przyjść do 
niego i pragnąć czego od niego, z obawy, 
zęby mu to nie było za wiele. Lecz 
Ojcu naszemu niebieskiemu je s t  tern przy­
jemniej, im częściej Go prosimy, i im 
więcej od Niego żądamy. To nas cie­
szyć powinno, ile razy o tern sobie 
pomyślimy, a z tą radością mamy zaczy­
nać modlitwy nasze. T ak  to chce mieć 
nasz Zbawiciel.

(C iąg; d s lsz y  n a s tą p i. 1

Obrzędy kościelne.

Wstęp.
(C iąg  d a lszy .)

Co więcej, same ubiory nasze wy­
dają stan naszej duszy. I tak na we­
sele ubieramy się jasno, bo przez to 
chcemy wesołość i radość pokazać; na 
pogrzeb znowu czarno, bo przez to smu­
tek  się maluje. Żadna drużba lub mło­
dzian nie przypina sobie do ręku lub 
pasa c z a r n e j  chustki, żadna panna 
młoda nie kładzie na głowę innego 
ziela, jak rozmaryn lub myrtę, bo to jest 
radość, wesele, a nie smutek, pogrzeb.

Ztądto też Kościół nasz święty ka­
tolicki ma wiele obrzędów, które oka­
zują wszystkim naocznie , co przez 
nie chce wyrazić. Ztądto i używa 
ubiorów w rozmaitych kolorach, aby 
nas przez nie pobudzać do radości lub 
smutku, i aby każdy n a o c z n i e  widząc 
to niejako, w ćo w ierzy, przejął się 
cały radością i weselem, które Kościół 
obchodzi, albo aby się pobudzić do ża­
lu i skruchy za swe grzechy i przewi­
nienia w dniach pokuty. W  Kościele

więc katolickim wszystko skierowane 
jest do tego , aby ludzi oderwać choć 
na niejaki czas od tej ziemi, do której 
tylu przylgnęło przez swe namiętności, 
i aby wznieść ich duszę do Boga, do 
Ojca początku i końca. — 1 sam Pan J e ­
zus używał znaków zewnętrznych, czyli 
obrzędów, chociaż jako Bóg mógł się 
był bez nich obyć, a to dla tego, abyś­
my Jego i w tym względzie naśladowali. 
Otóż uzdrawia Pan Jezus głuchego i nie­
mego, wziął go za rękę , wywiódł go 
od rzeszy osobno, wpuścił palec w  uszy 
jego, a splunąwszy, dotknął się śliną ję ­
zyka jego, albowiem ten człowiek był 
głuchym i niemym; potem wejrzał w nie­
bo, okazując, gdzie mamy szukać wspo­
możenia; westchnął, bo się ulitował 
nad jego nędzą, i rzek ł:  o t w ó r z  s ię !  
aby okazał, iż jednem słowem Pan mógł 
uczynić tak wielki cud , bo natychmiast 
otworzyły się usta jego i przemówił; 
jako jednem słowem: s t a ń  s i ę !  stwo­
rzy ł świat cały.

Przez ten cud Chrystus Pan poświęcił 
obrzędy, a Kościół Boży, Duchem 
kierowany i rządzony, idzie za  przy­
kładem Pana Jezusa, i przyjął i ma 
wiele obrzędów.

I  dla tego to podamy Czytelnikom 
naszego pisma częściami najpierw opis 
i znaczenie porządków, a potem i obrzę­
dów kościelnych czasów rozmaitych. 
Urządzimy zaś tak , aby opis owych 
obrzędów’ w ten sam czas przypadł, 
którego czasu owe obrządki w Kościele 
się odbywają. P rzez  to najlepsze mo­
żna będzie pojąć wyobrażenie, i naj­
bardziej utkwi w pamięci. Od Adwentu 
więc, bo od Adwentn początek jest roku 
kościelnego, podamy kolejno opis i zna­
czenie Adwentu, Nowego Roku, iobrzę-



dów w tym czasie w Kościele używa­
nych. A do Adwentu gdy nic nad­
zw yczajnego do tego czasu^ nie  ̂ zacho­
dzi, podamy w szczególności opis i zua- 
czenie pojedynczych części w Kościele 
się znajdujących, jako też i sprzętów
kościeluych.

Zaczniemy zaś, jak  się samo przez 
s ię  rozumie, od budowy Kościoła.

Budowa Kościoła.
Już sama budowa Kościoła zawiera 

myśl w ielką, w yraża bowiem okręt. 
Ściany Kościoła są boki okrętu, skle­
pienie jego spodek, a podłoga jego 
■wierzch. Kościoła budowa dla tego 
w yraża okręt, który płynie na morzu: 
że całe nasze życie podobne je s t piy- 
nieniu na morzu. A jeżeli ciche i spo­
kojne jest morze, w tenczas spokojnie 
też  płynie i okręt. Jeżeli świat jest 
cichy i spokojny, wtenczas i nasze ży­
cie może być spokojne i szczęśliwe, 
w tenczas i Kościół jest spokojny. Ale 
jak się bałwany rozhukają, jak zaczną 
silnie uderzać o okręt, w tenczas okręt 
jest w niebezpieczeństwie, iż zatonąć 
'może. Podobnie jak wrogi Boga i ludzi 
spikną się na nas, i uderzą jako bał­
w any rozhukane na Kościół Jego  świę­
ty ,  wtenczas ten okręt Sioscioła pły­
nie wśród tych dzikich bałwanów; ale 
nigdy nie zatonie, ani nie zaginie, bo 
w owym okręcie, w  owym Kościele 
Bożym, jest sam żywy Chrystus,  ̂jako 
W owej łódce Piotrowej, gdy ją juz mia­
ły  bałwany zatopić. W tenczas Chry­
stus wstanie, skinie ręk ą , a burze umil­
k ną , a bałwany usłuchają głosu jego 
B ożego, a okręt jak  płynął spokojnie, 
ta k  i dalej spokojnie płynąć będzie;

* "Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera vr L<

a Kościół Boży jak  był nigdy niewzru­
szonym, tak  też i zostanie do końca 
w ieków .

(Dalszy ciąg  nastąpi.)

Sl.ezmaitości*

Pięć zmysłów.
(Dla dzień.) . .

ogródku z pod traw ki wyrastają kw iatk i, 
A  my j'e zbieramy dla kochanej matki.
D zięk i Tobie, B oże! z a  najmniejszym krokiem, 
B oś T y, B oże w ie lk i!  obdarzył nas w zrokiem .

S łoń ce złote w  pogodzie latem bardzo grzeje, 
Cieszmy się  w iec  w  ogrodzie, bo tam w ietrzyk

w ie je !
Jak mam Bogu dziękow ać, serce, ty mnie w odź! 
Czyżbym m ógł się  radować, gdybym nie m ógł 

J c z u ć :
Tam na polu skow ronek tak prześlicznie

śp iew a,
Gdy go s ły szę , me serce w  radości op ływ a. 
Jak Ci, B oże, dziękow ać, o T y, św ięty  Duchu! 
Czyżbym m ógł się tak cieszyć, gdybym nie miał

słu ch u :
Już o k w itły  w  sadzie d rzew a , śpiewajm y  

> piosenki;
W szystk o  nam pięknie d ojrzew a, jagódki,

w isienki.
Jak Ci, B oże, dziękow ać za ziarneczka maku; 
Czyżbym m ógł je 'k o szto w a ć, gdybym nie m iał

sm aku i
K ażdy kw iatek  w  ogrodzie najprzyjemniej

woni,
A  gromadka m otylków  za kwiatkam i goni.^ 
Jakież złożyć Cij B oże, serca dziękczynienia! 
Czyżbym czuł w oń przyjemną w  braku pow o-  

J n ie m a :
K ochani R odzice i P anowie n a u czyc ie le i 

dla  w aszego to u ży tk u  p rzezn a czo n e  są  te 
w iersze , ażebyście ich dzieciom  k a zu li na­
u c zy ć  się na pam ięć. J e s t tonich opispięciu  
zm ysłó w : w zro k u , słuchu , sm aku , pow o­
nienia i dotykania. J e s t tu pow iedziane, do 
czego k ażdy  z  nich j e s  t p rze zn a czo n y , je s t  
p rzy tćm  ich pochw ała i podziękow anie Bogu, 
ż e  n as niemi obdarz y ł .  R e d .

iznie. —  (R edak tor: J. Kotecki w K ościan ie.)


